
Należność pocztowa opłacenia ryczałtem.POCZTA.

3j „Hie trapcie się o jytpot tvasj...“ 

(JDoEońcjenie.)
W poEorje ujnaje swą miłość i bejowocność swych 

trosf. ©la tego tej naufa Erólestwa bojego, a resjtg prjybawa*  
na mu bywa. Choćby tej cierpiał, cierpliwość nie opusjeja go.

Wibjąc sig taf jalejnym tylEo ob Soga wsjechmo*  
gącego, ftóry jarajem jest ©jcem, cjłowieE ujnać musi ba*  
remność swycl; trosf i je swojem własnem trosjejeniem sig 
nic wsfórać nic moje. Jesjeje niEt ani jebnego bnia tros*  
fami swemi nie prjybał bo jycia swego; ale owsjem nie*  
jeben prjej trosEi swe ufrócit jycie swe o wiele bni i o lat 
wiele, bo trosEi i smuteE cjyni lubji prjebwcjeśnie starcami. 
Jesjeje jaben Earjeł albo małego wjrostu cjłowieE nie 
ucjynił sig wigEsjym trosEami swemi; ale owsjem niejeben 
prjej trosEi swe sEurcjył sig na ciele, bo trosEa prjcbwcjeś*  
nie jmusja cjlowieFa cljobjić pochylonym i sfurcjonym. Ra 
tg bejowocność trosEi jwracając uwagg, woła Chrystus: 
J Etój j was, tposEliwie myśląc, moje prjybać bo wjrostu 
swego łofieć jeben? — 21 choćby tej cjłowieE trosEami swe*  
mi cjego mógł bopiejć. to i t$> nie wieiEą ma wartość, prjy*  
patrjcie sig liljom polnym jaEo rosną, nie pracując ani prjgbąc. 
21 ja wam powiabam: ij ani Salomon we wsjystEie) sławie 
swojej nic był taE prjyobjiany jaEo jebną ? tyci;. Jejeli teby 
trawg polną, Etóra bjiś jest, a jutro bywa w piec wrjuconą, 
Sóg taE prjyobjiewa cjylij niebaleEo wigeej was, o mało*  
wierni! Wigc Salomon ów jnaEomity mąbrością i bogactwem 
Eról JjraelsEi, całych swych bogactw frólerosfich ujywsjy, 
jesjeje nie mógł taE objiać sig, jaE jniEomą trawfg Sóg 
prjyojbobić potrafi. Ratrapiwsjy sig, nałamie sobie nieraj 
barmo niejeben głoirg swą nab tem, jaEoby ubrać sig pigE*  
nic — a oto cój j tego wsjystEiego? JCilja polna łabniejsja 
jest. Cjego Sóg nie objieje, cjego Sóg nic ojbobi, cjłowieE 
trosEami swemi Soga jastąpić nic moje. — Kto jaś j bej*  
owocności i baremności trosE swych prjetona, je, jaEjej 
jesjeje moje obbawać sig trosEom? ©wsjem wjnieci on 
wsjelfą trosEg na Soga, Etóry ma piecjg o nim.

CrosEa o jycic i ciało nic tylfo baremną i bejowocną 
jest, jest nabto naganną, bo jest ojnafą pogaństwa. Rie 
trapcie sig teby mówiąc: Cój bgbjiemy jeść albo co bgbjiemy 
pić albo cjem sig bgbjiemy prjyobjicwaś? Sóg tego wsjyst*  
Siego pragnie, wie bowiem ©jciee wasj niebiesti je 
tego potrjebujecic. — 5atvs.je Eto sig trosjejy i stara i smuci 
i boi sig o potrjeby jycia i ciała, cjyni to j niewiary, wątpi 
bowiem o wsjechmocności i miłosierbjiu bojem, wątpi je 
Sóg jest ©jcem nasjym, Etóry wie, cjego nam potrjeba, jest 
wigc w sercu poganinem, bo poganin nie jna Soga i nie 
wierjy, jeby on był ©jeem nasjym. — 21 blatego^ tej, je tro*  
sEa tylEo w pogańsfiem sercu jnajbuje sig — u cl;rjeścijan 
ona być nie powinna. U chrjeścijan jest tylEo jebną trosEa 

trosfa o jbawienie busjy; jycia ciała, pofarmu, napoju i objie*  
nia nic Eoniecjnic nam potrjeba i wsjystfo tej to opuścić 
musimy. 2Uc tej nam Eoniecjnie potrjeba, aby busja nasja 
nie jgingła, abyśmy jbawieni byli, bo jbawionym i ciało 
jmartwychwstanie i oEryte bgbjie chwałą wieEuistą w Eró*  
iestwie bojem. Więc sjufajcie najprjób Erólestwa Sojego 
i sprawicbliwości jego i to wsjystfo bgbjie wam prjybanc. 
Prjyrjefa wigc Chrystus, je bany nam bgbą poEarm bla jycia 
ofrycie bla ciała, jeśli gobni bgbjiemy Erólestwa bojego. 
21 obietnice Soje spełnione bywają. Wracamy wigc bo tych 
myśli, Etóreśmy rojpocjgli rozmyślaniem r.iniejsjcm, a mianowi*  
cie je tylfo cjłowieE sjejesje religijny, pobojny, chrześcijanin 
jywy wolnym być moje ob trosEi wsjclEiej.

Ric bgbjie wprawbjic wolnym ob utrapienia, boć jyje 
na jiemi, Etóra prjeElcństwem bojem bla prochów lubjficl; 
obciąjoną jostała. 2llc wśrób utrapień i niebostatEu jniEo*  
mą on sEromność, jabowolcnie, cierpliwość i ufność. Co, co 
fajby bjień mu prjyniesie j jabowolenicm i poEornem pob 
baniem sig pob wołg Soją, prjyjmie, a to co jutro bgbjie 
porucjy Sogu. prjetoj nic trosjcjcic sig o jutrjcjsjy bjień 
albowiem jutrjejsjy bjień trosEać sig bgbjie o. swoje potrjeby 
©osyć ci ma bjień na swojem utrapieniu. — 2lmen. 
_________________________ Ks. Jerjy Sahara. __

3) (D pouwbacli jamierania polsttego 
etpangdtcyjmu ja rją&óm prusfictj.

Wrobjony fajbemu wieśniaEowi fonserwatyjm, trjyma 
jący sig-uparcie starych, objiebjicjonycl; po prjobfacl; form 
i jwycjajów, był w banym wypabEu włabjom na rgEg. Co tej 
ubojuchna polsFa literatura cwangelicEa ufajywała sig balej 
wjorem 16 i 17 wiefu tylEo w sjacie gotycEiej. polsEi lub 
cwangclicfi wstrzymywano umiejgtnic ob prjystgpowania bo 
stowarjysjeń polsEicl; w charaEterje migbjynarobowym, jaE 
fólEa rolnicje, śpiewacje i t. p. 21 je bo utworjenia własnych 
taEich stowarjysjeń braE było świabomych celu inicjatorów, 
prjeto polsEiego wieśniafa cwangelicEicgo prjyciągano bo 
obpowiebnich EółeE niemiecfich, Etóre jawsje ciesjyły sig po*  
parciem włabj i cjgstoEroć bawały swym cjłonEom pewne 
Eorjyści materialne

Upoślebjcnie jgjyEa polsEicgo w sjfolnictwic pocjątEo*  
wem baje sig spostrjcc ob chwili nabania temuj sjEolnictwu 
prjej rjąb prusEi form trwałych- Rastąpiło to wfrótce po Kon*  
gresic WiebeńsEim. ©jieci polsfie ćwangelicfie ucjyły sig 
wówejas w ojcjystym jgjyEu jalebwie cjytania i najpotrzebniej*  
sjych wiabomości j religji. 2t prjytem słysjały w sjfole 
tylfo bjaleft swej oEolicy, naucjyciele bowiem lepsjej polsjcjyjny 
nie jnali. W ujyciu był elementarj bwujgjycjny polsEo=nic*  
mieefi, Etórego autorem i wybawcą był pastor Kutsch, insp.
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sjfół bla okręgu kościelnego (Kircl;enErcis) w Sycjynie, 
m Klucjborsfim. ©boE clcmentarja’ ujyroano polskiego prje- 
fłabu historii biblijnej Óuebnera. Wsjafjc juj około 1830 r. 
wybano bla sjfól ewangelickich rojfaj usunięcia wsjelficl; 
fsiąjek polskich i ujywania prjy naucjaniu jebynie jęjyfa nic- 
miccfiego. dopiero jawicrucha 1848 r. prjycjyniła sig bo 
jłagobjenia Eursu antypolskiego. Włabje sjfolite jcjwcliły 
jnów na obsabjcnie polsEicl; sjfół ewangelickich naucjęciela- 
mi, włabającymi jafo-tafo jęjykiem polskim, i jejwoliły na 
cjęściowo ujywanie jęjyfa polsEiego prjy wyfłabjie. Ra 
sEuteE starań' ówcjcsnego miębjyborsficgo pastora, Es. §ieb- 
leta, przywrócono bla .wychowańców ewangelickiego seminar­
jum nauczycielskiego w Wrocławiu stasowaną ob wielu lat 
jebną gobjine tygobniowo nauki jęjyfa polsEiego. Jebną tej 
tylko' gobjina tygobniowo pcjcjnacjoną jostała w ewangciic- 
ckicl; sjfcłacl; elementarnych na naufę czytania polsEiego. 
IKitsimy sig jgobjić 5 twierbjeniem Ks. fj-iebl ra, jc fanby- 
baci na nauczycieli j tafiej KJY&1 polsfiego w semi­
narjum nie obnosili prawic jabnej forjyści. Ks. §icblcr 
wyrajnie jajnacja, je nauczycielstwo cwangiclicfic znało tylko 
gwarę wieśniaków, a jaben j nich «»> jebnego jbania pol­
skiego be; błgbów nie był w stanic napisać; trubno im na- 
wet prjychobjiło jrojumtcć polsfa Esiąjfg. ,

(£). c. n.) ftrof. £bw. tiauptman.

Emilja Sukertowa.

”>Z przeszłości Działdowa i powiatu 
działdowskiego.

„Ulryk, mistrz pruski z 140 tys. wojskiem nad rzeką 
Drwęcą (Drwiącą), przeciągnąwszy brzeg swój strzelbą 
i okopem bardzo dobrze obwarował, mosty też pokaził, 
broniąc naszym przebicia" — pisze w swej Kronice Pru­
skiej, wydanej w Toruniu 1582 r. ks. Murinius. Udał się 
tedy król z wojskiem w stronę Działdowa, noszącego 
jeszcze ślady niedawnej napaści ks. Zygmunta Korybuta, 
bratanka królewskiego, który to na czele Litwinów w 
1409 r. ziemię pruską splądrował*),  Wojska polskie roz­

*) Leon Rogalski. Dzieje Krzyżaków t. II str. 76.

łożyły się obozem dokoła wsi Wysokiej, gdzie wszyscy 
wraz z królem z nabożeństwem Sakrament Pański przyj­
mowali, gotując się do boju śmiertelnego. Torfiasty grunt 
jednak namiąkł skutkiem przeciągłych ulewnych desz­
czów. Grzęźli tedy rycerze i konie. Dłuższy postój w tem 
miejscu stał się niemożliwy. Ruszyły hufce polsko-litew­
skie drogą z Działdowa przez Burkarty, Uzdowo pod 
Dąbrówno, a stamtąd pod Grunwald i Tannenberg, na one 
pole sławne, gdzie, jak mówi kronikarz Voigt: „Zakończył 
się dzień wielki dla Zakonu, dzień największej jego sła­
wy, waleczności rycerskiej i bohaterskiego ducha rycer­
stwa, lecz razem ostatni dzień jego kwitnienia, jego po­
tęgi, szczęścia kraju, błogiego bytu jego poddanych. Od 
jutra już się liczyć zaczynają dni nędzy Zakonu, zguby 
i upadku na wszystkie czasy".

Nie tak znów świetnie dziać się musiało poddanym 
mistrzów, skoro nie wszyscy byli z władców swych zado­
woleni.

W czasie wojny w 1410 r. rycerze związku Jaszczur­
ki byli w tajnem porozumieniu z Polakami. Jak później 
na jaw/ wyszło, posiadali oni nawet przygotowane cho­
rągwie polskie, które miały być użyte podczas przewidy­
wanej rewolucji na ziemiach przez Polaków zamieszka­
łych, pod panowaniem Krzyżaków pozostający. Podczas, 
sławnej bitwy między Tannenbergiem a Grunwaldem dn. 
15 lipca hufiec ziemi chełmińskiej, wstrzymał się od u- 
działu w walce, rycerze pospieszyli natomiast z pomocą 
królowi polskiemu przy zdobywaniu zamków krzyża­
ckich.

Kiedy król polski po zajęciu Malborga, opuścił Pru­
sy, szlachta chełmińska przesyła polskim załogom w 
Brodnicy i Rydzynie przestrogi oraz wiadomości o za­
mierzeniach Krzyżaków.

Pokój, zawarty w Toruniu w 1411 r. nie zadowolnił 
rycerzy związku Jaszczurki, utworzono spisek, celem oba­
lenia rządów Zakonu. Spisek ten został jednak wykryty, 
jeden z przywódców skazany był ną śmierć — inni 
zaś skompromitowani uczestnicy udali się pod opiekę 
króla Jagiełły.

(C. d. n.)

28) 23itt»a pot> ©annenbergiem.
ItryweE j powieści óenryka Sicnficwicja „Krjyjacy".

YKiśtrj minął juj orsjaf królewskiibiegrfV$ównćf W- 
troić, bo co mu tam jnacjyła jafaś garstfa rycerjy stojących 
na ubocju, miębjy Etórą nie Domyślał'się i nic rojpójnał Eróla! 
Kle ? pob jebnej chorągwi oberwał sic olbrjymi Ricmiec, i cjy 
to pojnawsjy Jagiełłę, cjy tej jnęcony srebrjystą jbroją kró­
lewską, cjy wresjcie chcąc popisać sig obwagą rycerską, 
schylił głowę, wyciągnął Eopje i sfocjył wprost na Eróla.

Król jaś spiął fonia ostrogami, i nim go jbołano ja- 
trjymać, sfocjył taEje fit niemu. J byliby się niechybnie star- 
li śmiertelnie, gbyby nic ten sam Jbigniew j ©leśnicy, młoby 
sefretarj frólcwsfi, jarórono biegły w łacin.e, jaE i w rycer- 
sEiem rjemioślc. ©en, mając jłomef fopji w ręfu, jajechał 
Riemca j bofu i grjmotnąwsjy go w łeb. srrusjywsjy mu 
hełm, jwalił na jiemię. ,W tej chwili sam fról uberjył go 
ostrjem w obfrytc cjoło i własną ręfą jabić go racjył".

©af jginął sławny rycerj niemieefi, iDypolb Kifieritj uon 
iDicbcr. Konia jego pochwycił fniaj Jamont, a on sam lejał 
śmiertelnie porajon w swej białej jace na stalowej jbroi 
i w pasie pozłocistym, ©cjy jasjły mu bielmem, lecj nogi 
fopały jesjeje cjas jakiś jiemię, pófi największa lubjfa uspokoi- 
cielfa, śmierć, nie pokryła mu nocą głowy’ i nic uspofoiła 
go na jawsje.

©ecj cjy to, jc rycerstwo j jiemi €l;cłmińsEiej, miębjy 
ftórem wielu było lubji polsfiej frwi. nie uberjrło sjejerje, 
cjy tej, K jaciefłości polaków nic juj nie mogło powstrzy­
mać, bóść, je ten nowy napab nie wywarł takiego sfutfu, ja- 
fiego się spobjiewał Utistrj. Jbawało mu sic bowiem, jc to 
bębjie ostatni cios jabany potębje frólewsfiej, a tymejasem 
spostrjegł wtrótce, jc to Polacy prą, iba naprjób, bi’ą, rają, 
biorą jakby w jelajne cęgi tc £ufce, a jego rycerstwo racjej 
się broni, nij naciera.

Projno ?acl;ęcał głosem, prójno japębjał miecjem w bój. 
Sronili się wprawbjie i bronili mocno, ale nie było w nieb 
ni tego ro?macl;u, ni tego japału, ftóry porywa wojsEa jwy- 
cięsfie i którym rojgorjały serca polsEie. W jbrojacl; potłu- 
cjonycl;, we frwi, w ranach, j posjejerbioną bronią, bej gło­
su w piersi, rwali sic jebnaf w japamiętaniu polscy ryccrje 
fu najgęstsjym fupom Riemców, a ci pócjęli to jbjicrać fonie, 
to ogląbać się ja siebie, jafby cl;cąc wicbjieć. ’ cjy nie jam- 
Enęły sic jesjeje te jelajnc cęgi, ftóre obejmowały coraj okrop­
niej i ustępowali j wolna, ale ciągle, jakby pragnąc wybostać 
się niejnacjnie j morbercjego skrętu. 21 w tem ob strony lasu 
jagrjmiały naraj nowe ofrjyfi. (To właśnie Jynbram wprowa- 
bjił i puścił Emieciów bo boju. Jagrjmiały wnet po jelajie 
Eosy, jagrjmiały pob cepami pancerjc, trup jął pabać coraj 
gestsjy, 'frew lała sic strumieniami na jbeptaną jiemię i bitwa 
stała sic jaE jeben płomień niejmierny, gbyj Riemcy, pomaw- 
sjy, je tylfo w miecju rafuncE, pocjclj się bronić rojpacjliwic.

J jmagali się taE jcsjęje w niepewności jwycięstwa, bo 
pófi olbrjymie kłęby furjawy nie wjbiły sic niespobjianie po 
prawej stronie bitwy.

— ffitwa wraca! — l;ufnęłv rabośnie glosy polskie.
J obgabli. £itwa, Etórą łatwiej było rojbić nij jwycię- 

jyć, wracała tera? i j wrjawą niclubjfą pębjiła, jaE wicl;er, 
na swych ścigłycb foniach bo boju.

róówcjas filku fomturów, a na ich c?clc Werner von 
ZTctlingen, prjysEocjyło bo mistrja.

— Katuj się, panie! — wołał poblabłemi usty Eomtur 
(Slbląga. —- Katuj siebie i JaEon, pófi się foto nie jawrje.

2lle rycerski Ulrych spojrjał na niego ponuro i wjniósł- 
sjy ręfę fu niebu, jawołał:

— Rie baj Sóg, abym ja opuścił to pole, na ftórem 
tylu męjnych poległo! Rie baj Sóg!

(©. c. n.)



Itr. 45. <£> a j e t a ill a j u r s E a 179

Sprawy polityczne.
Polska. Odbyła się pod przewodnictwem p. prezesa 

Rady Ministrów narada w sprawie rokowań handlowych 
z Niemcami.

Niemcy. Dn. 1 grudnia ogłoszona będzie data ewaku­
acji Kolonji. Aljanci zdecydowali się oddać administrację 
w ręce władz centralnych Rzeszy, tylko władzę wojsko­
wy pozostawić w swoich rękach.

Francja. Gabinet utworzony świeżo przez Painlevego, 
zdaniem poważnej części prasy francuskiej może się o- 
stać tylko w tym przypadku, jeżeli wywołany będzie roz­
łam wśród socjalistów, z jednej strony, oraz w centrum 
i prawicy z drugiej strony.

Litwa. Skutkiem rządów litewskich port w Kłajpedzie 
(Memel) opustoszał zupełnie.

Rosja. .W Moskwie umarł komisarz ludowy dla spraw 
wojskowych i naczelny wódz czerwonej armji Frunze.

Grecja. Rada Ligi Narodów załatwiła sprawy zatargu 
grecko-bułgarskiego. Grecy wycofali się całkowicie z 
ziem bułgarskich na dawne stanowiska graniczne.

W Syrji wybuchło powstanie. W Damaszku, będącym 
w rękach Francuzów, spodziewają się oblężenia.

RZECZY CIEKAWE.
Napad słoni na autobus.
Z Colonibo, na wyspie Ceylon, donoszą o jedynem w 

swoim rodzaju zdarzeniu. Jadący autobusem, drogą wio­
dącą śród dżungli, podróżni spostrzegli nagle posuwające 
się ku autobusowi stado dzikich słoni, a sądząc, że huk 
wystrzałów przestraszy olbrzymie zwierzęta, zaczęli 
strzelać do nich ze strzelb i rewolwerów. Huk jednak 
wystrzałów wywarł skutek wręcz przeciwny. Przewodni­
czący stadu ogromny samiec, którego kule raniły lekko, 
rzucił się gwałtownie na autobus. Szofer zmiarkował 
odrazu niebezpieczeństwo, usiłował więc ujść przed ata- 
kującem z boku stadem, puściwszy samochód całym pę­
dem naprzód. Pomimo to samiec zdołał jeszcze długiemi 
swemi kłami dosięgnąć tylnej wystającej części dachu 
autobusu i zerwał ją jednem potrząśnięciem głowy. Mu- 
siał jednak odczuć skutki gwałtownego szarpnięcia auto­
busu, bo przystanął, jakby oszołomiony, na drodze. Re­
szta jednak stada puściła się w pogoń za uciekającym 
autobusem i zdawało się przez chwilę, że go dosięgnie. 
V7 końcu wszakże motor okazał się silniejszy, niż płuca 
potwornych zwierząt. Słonie pozostawały w tyle i wre­
szcie znikły w dali, a podróżni odetchnęli swobodnie.

Obora wybrukowana rurami gazu trującego.
W tych dniach właściciel folwarku Kinderblich pod 

Lederzeele (departament Nord), Maecker, wszedłszy do 
obory dla nakarmienia bydła, spostrzegł — jak donoszą 
z Dunkierki do paryskiego „Matina“ — że bydło jego, 
znajdujące się przy wejściu do obory, leży martwe, w 
dalszej zaś części obory — dogorywa. Maecker jednak 
nie miał czasu zbadać tajemnicy tej katastrofy, sam bo­
wiem uległ gwałtownemu atakowi kaszlu i musiał co- 
prędzej opuścić oborę, poczem, przerażony, wyniósł się 
z rodziną z folwarku. Zawiadomione o zajściu władze 
zarządziły śledztwo, które wykazało, że poprzedni wła­
ściciel folwarku, znalazłszy na miejscu, gdzie się znaj­
dował podczas wojny obóz wojsk angielskich, pewną licz­
bę rur żelaznych, wyłożył niemi część obory, nie wiedząc, 
że te rury zawierają gwałtownie działający gaz trujący.

Władze wojskowe znalazły ułożonych na ziemi w o- 
borze trzydzieści rur takich, z których jedna pękła pod 
naciskiem stąpającego bydła, wywołując niezwykłą ka­
tastrofę.

prjepoitńebnte majursfte.
Jejęli besjc? paba, to słychać jawjby ptasjEa besjcjo*  

wego, Etóry na łące stoi i wybajc głosy: pić pić pić pić 

pić pić; mówią, je on tylEo besjcjową woby pijg i to 5 Ea*  
mienia, je prjylatuje j besjcjem i oblatuje.

jejeli obłok barbjo mały i przejściowy jaćmi jasność 
bnia jaEo wielki oblot, to jest to jnaE wskajujący na besj*  
cjowe bnie.

©by na jiemi rosa lejy, a słońce jachobji ja chmury, 
to bębjie besjcj pabał.

§ fraju i 5« świata.
SjklarEa prjygobjicEa. Rie rjucać na prje*  

jejbjające samochoby. śąb pokoju n> Ostrowie jasąbjił 
w bniu 19.X.25. bwócl; chłopców, j SjElarFi prjygobj. na 
Cjtery tygobnie arcsjtu ja rjucanie kamieniami na prjejejbjający 
samochób. Sjcjeśliwym trafem kamień nie uberjył w sjyby 
sjflane i nie spowobował biatego wieEsjego niesjcjyścia. Je 
wjglybu na młobociany wieE chłopców obrocjono wykonanie 
Fary bo 2 lat. 3ejeli jasąbjeni prjej prjeciąg 2 lat nie bybą 
karani, to Fara bybjie im barowana.

P a w ł ó w, pow. ©bolanowski. pojegnanie p. UlrojiFa 
kierownika sjFoły ewangelickiej w Pawłowie.

Dnia 30 pajbjierniEa opuścił p. RlrojiE swą posaby 
w Pawłowie, prjenosjąc siy na ©orny Śląsk. Był to cjło*  
wiek jacny i bjielny. 3e swej pracowitości i sumiennego wy*  
fonywania obowiąjEów moje słujyć prjykłabcm. Kochał on 
lubji, wśrób Etórych pracował. Byłby poświecił wsjystko, by 
ich móbj pobnieść, oświecić, by im było bobrje jyć w nowej 
©jcjyjnie. Była to praca ciyjta, lecj piyfna, wjniosła, bo to 
praca j miłości Fu blijnim. Rapewno niejeben j jego wiosti 
lub innej bybjie bługo wspominał o nim, jato o cjłowicEu 
gotowym Fajbcj chwili bo bobrych usług.

Rajwiycej kochał bjiatwy sjtolną.' Dowobem tego jest 
pojegnanie, Etóre obbyło siy bnia 30 pajbierniFa. Ra pojegna*  
nic to prjybyli p. insp. sjE. Jan Cienciała i Raba Sjkolna 
miejscowa, pierwsjy bo bjieci i H. S. Rl. prjemawiał p. insp. 
Cienciała, pobtreślając prace i jasługi p. Rirojifa w sjEole 
i poją sjEołą, pob koniec bjiyFował p. illrojiEowi ja kierów*  
nictwo i jycjył powobjenia na nowej posabjie. Rastypnie prje*  
mawiał p. IKrojik. Było to przemówienie płynące j serca. 
W prjemówieniu jego wycjuwało siy, jaE barbjo kocha bjieci, 
Etóre opusjeja. po prjemówieniu jebną j bjiewcjyne? jłojyła 

imieniu całej sjkoły pobjiyEowanie, oraj jycjenie bobrego 
powobjenia na nowem miejscu, jaś bruga bjiewcjynta wre*  
cjyła. bukiet. pójniej bjieci wysjły na pobwórje. illimo jachy*  
ceń je strony naucjycielFi bo jabawy, oparły siy o płot i taE 
rjewnie płatały, je na wiboE tegoj serce siy j bólu krajało, 
po objejbjie p. inspektora, wesjły bjieci jesjeje raj bo klasy 
i wsjystfie słowami „bo wibjenia, nasj kochany panie naucjy*  
cielu" pojegitały swego naucjyciela.

pawlowianom jycjy siy bobrego naucjyciela, Etóryby 
jgobnie webług woli Bojej wychowywałHch bjieci na lubji 
jacnych i ucjciwycl;. Równiej jycjenie—by icl; sjEoła pobnosiła 
siy córa? wyjej i świeciła óobrym prjykłabcm.

5 Sośni, (pow. obolanowskiego). 5 pocjątEicm roEu 
sjFolnego wstąpił bo seminarium nauczycielskiego w ©strje*  
sjowie igmil Druch, ucjeń V=go obbjiału SjEoły tutejsjej. 
3est to pierwsjy fakt, Etóry świabejy, je pogranicjc bubji siy 
bo jycia oświatowego! ptjyjemnie bybjie miesjEańcom Sośni 
i oEolicy, Eicby ja lat Eilka osiybjie tu robak, aby wsjcjeptac 
wiebjy w młobe pokolenie.

— W bniu 25 b. m. na posiebjeniu „Ogniska" grono 
nauczycielskie jegnało Folegy lllrojifa, który opusjeja nasje 
strony, aby nieść oświaty na SląsEu ©ornym. Cljoć Fol. 
RlrojiE nie bybjie straconym bla społeczeństwa, jaE i bla 
nauczycieli, jebnakje jego wygląb robi prjyEre wrajenie na 
pozostałych i wjbubja jal ja utraconym współpracownikiem 
nasjej ibei. ŚYc?Yn’Y sjcjyścia w balsjej pracy!

— ID bniu 25. b. m. miejscowy busjpasterj pobłogo*  
sławił jwiąjcE miybjy panną 21. Kurjawą, wychowanką prjy*  
tułtu „Bertaheim", a panem K. Cubwigicm, synem bjierjawcy 
młyna w Sośni, po uroczystości ślubnej młoba para w oto- 
cjeniu najblijsjych ubała siy bo lokalu „Sertaheim**,  na prjy*  
jgcic, urjąbjone prjej panią baronową Diergarbt ora? siostry 
tego jaEłabu. Sjcjyść Boje młobym nowojeńcom

5 ja Forbonu.
Sejprawia niemieckie. Wiabomości j powia*  

tów granicjnycl; polsEo*niemieckicl;  wkajują, je tragebja poi*  
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sEiego robotniEa w Riemcjech, powtarzająca sig corocznie, 
jacjgła sig jnowu. Wbrew obowiązującym rojporjądjeniom 
włabje niemiecEie nie postarały sig u właściwych Eonsulatów 
.o papiery wyjajbowe bla tych robotniEów, Etórych zwolniono 
Z pracy w r. b. tysiące z nich jacjyna smutną wgbrów= 
Eg wewnątrz Riemiec. 5etEi gromabją sig na granicznych 
punEtach przejściowych, gbjie włabze polsEie nie mogą ich 
przepuścić z powobu braEu bowobów obywatelstwa polsEiego.

Włabje niemiecEie Eierują ich na brogg nielegalnego 
przejścia prjej t. jw. granicg zieloną.

„©eutsche 2lrbeiter Jentrale", półurjgbowa instytucja, 
powołana bo pośrebniczenia w pracy zagranicznych robotniEów 
rolnych, wybała oEólnif, w Etórym jwraca uwagg praco*  
bawców, aby namawiali robotniEów bo pojbywania sig wigE*  
sjych bagaży, a ptjcbewsjystEiem jaosjcjgbzonego beputatu, 

;gbyj — webług oEólniEa — lubjie, wracający bo PolsEi 
Z małym bagajem, bojnają znacznych ułatwień.

Śabania h « E a t y s t ó w. „Kconigsbcrgcr Tlllgemeine 
3eitung“ jamiesjcja artyEuł, Etóry pob plasjiyEicm niebejpiecjeń*  
stwa polonijacji wschobnich Eresów niemiccEich, wysuwa na*  
stgpujące EonEretne jąbania pob abrescm rjąbu niemiecEicgo: 
1) jaEaju emigracji polsEiej bo Riemiec; 2) jaEnajsjybsjego 
usunigcia polsEich optantów z Kiemiec; 3) wprowabzenie 
przymusowego powrotu bo Eraju polsEich sejonowych robo*  
tniEów rolnych; 4) tolerowanie jebynie prywatnych -sjEół poi*  
sEich, utrzymywanych prjej samych PolaEów, nie ubjielanie 
jabnych zapomóg rządowych i nie otwieranie rjąbowych sjEół 
polsEich; 5) rozwiązanie JwiąjEów polsEich w Riemcjech; 
6) popieranie Eolonijacji niemiecEiej na obszarach pogranicj*  
nych; 7) bojEot Eupców, rjemieślniEów i rolniEów polsEich 
na obsjarach’?pogranicjnych.

5e świata.
przywrócenie monarchii w 25 a w a r j i. 

Ks. Kuprecht, stojąc na czele stronnictwa prawicowego pra*  
gnie osiąść na tronie, przewrót ten jebnaE nie uba sig bez 
rewolucji.

2lustrjacEie mrzonEi. Monarchiści austrja*  
ccy łącznie z Ćubenborfem bąją bo osabjcnia Óohenjollernów 
na tronie austrjacEim.

Starcia wyznaniowe w Jnbjach- W Tlfatali 
Onbje) bosjło bo starć pomigbjy óinbusami a muzułmanami 
przycjem 12 osób, w tej łicjbie 2 muzułmanów zabito.

Porabnif gospobarsfi.
© przechowaniu oborttiEa; urządzenie 

gnojówEi. Rajlepsjym sposobem przechowywania obor*  
niEa to sposób trjymania go pob bydłem, nie wynosjąc na 
gnojownig. Crjymany pob bydłem oborniE — jalejnie ob wy*  
syEości stajni — wywoji sig wteby w prost w pole. — 
©borg taEą budujg sig taE, je ściany są stosunEowo nisEic 
a jato stanowisEa bydła wfopane w jiemig, Sybło ubep*  
tuje gnój równomiernie, jloby zaś taE są zbudowane, by 
mojna je było podnosić w miarg pobnosjenia sig warstwy 
oborniEa. ©łgboEo wEopane stajnie mogą mieć miejsce tyl*  
Eo tam, gdjie gleba jest pozbawiona woby jasEórnej, wresj. 
cie by glina była twarba bla uniEnigcia osypywania sig ścian. 
JEcpiej jest zbudować jłoby ceglane lub cementowe a sEoro 
jwierjgtom j pocjątEu nieco niewygobnie sięgać bo nich, pod*  
ścielą sig prje; EilEa dni wigcej słomy pod przednie nogi. 
Chcąc stare stajnie przemienić na oborg wgłgbioną, najlepiej, 
o ile stajnia nie jest dostatecznie wysoEa, usunąć powałg, 
gbyj przy trzymaniu bydła na nawozie ciepłota w nisEich 
stajniach bywa jbyt wysoEa. KonstruEcjg dachu łatwo prje*  
robić, a bach pobsjalować desEami oraj podbić papą. Sta*  
nowisEa Erów wEopuje sig na 20 — 40 cm. głgboEo, po*  
Zostawiając w ŚrobEu wyjszy Eorytarz.

© ile chodzi Eoniecznie o budowania gnojowni, to pier*  
wsjym warunEiem równość gleby t. j, uniEanie pochyłości 
oraz umieszczenie jej w cieniu innych budynEów (ob północy) 
Zdała ob oEopów. WielEość gnojowni zalejy bo ilości jwie*

KedaEcja w Warszawie: Ooja 1 m. 10, tel 408*24.  W ©jiałde 

rjąt, na bują sjtuEg przypada 4 metry Ewabratowe powierz*  
chni na młode sjtuEi oEoło 2 metry Ew. Spód gnojowni 
powinien być gliniasty, bobrze wybity glina, a jeszcze lepiej 
spób, brzegi i bojajb wybruEować ustawioną pionowo cegłą 
i jalać cementem. ©łgboEość gnojowni nie powinna prje*  
nosić 1 m., a woEoło gnojowni poprowabjić wy*  
bitą rynng niebopusjcjającą wobg besjcjową spływającą bo 
wngtrja. ©obrje jest całą gnojownig otocjyć niurem wysta*  
jącym oEoło pół metra. ©no powinno być pochyłe je 
wsjystEich stron, taE, by obcieEająca gnojówEa spływała 
spodem w jebno miejsce. W tem miejscu umiesjcja sig 
jbiorniE choćby je jwycjajnych rur betonowych. Pochyłości 
bna gnojowni nie powinny być jbyt wielEie, gbyj mierjwa 
janabto wysycha. Spierający sig juj w stajni w rynsjtoEach 
mocj odprowadzony ma być bo jbiorniEa. Rab jbiorniEiem 
nie powinno sig stawiać budEi Eloacjnej — mojna to nato*  
miast jrobić nab samą gnojownią. Mojna mieć pojatem 
przygotowana pompg bla ułatwienia wydobywania gnojówEi 
je jbiorniEa, ©borniEa na gnojowni nie powinno sig nigby 
jlewać gnojówEa — natomiast, o ile jest jbyt suchy, jalać go 
mojna jwycjajną wobą lub wobą, w Etórej rojpusjejono 
Zbywające resjtEi nawojów potasowych.

Ceny nasion UjcpaE 36— 40, serabela 9—10, wyEa 
jimowu 50—55, wyEa letnia 19—21, pelusjEa 17—20, Eoiti*  
cjyna cjerwona 110—140. Eonicjyna biała 160—200.

‘Kalenbarj bla Żllajuróio
nabywać mojna w ©jiałbowie u p.

3- 3 a e g e r 11; a l a = 3 e 9 i e I f i 
(prjy KynEu) 

ora? w KedaEcji, Warsjawa, óoja 1 m. 10. 
Cena 1 jł. 50 gr. bla prenumeratorów ©ajety 1 jłoty.

(Dbpotrńebj 2?ebafcji.
p. Ratalji Filipów nie w M i E o ł a j E a c h- 

3a serbecjny list KedaEcja barbjo djigEuje. Ciesjy nas, je 
©ajeta ńasja taE jest chgtnie cjytana. WysyłEa nic była 
wstrzymana nigby. 5 prjyErościa musimy bonieść, je 5emi« 
narjum w ©jiałdowie djiewcjąt juj ob roEu nie przyjmuje, 
jostaje ono prjeEsjtałcone na seminarium tngsEie. Mo jeby 
pani przyjechała bo Warsjawy i wstąpiła bo warsjawsEiego 
bjaEonatu. 3est tu w tym roEu EilEa MajureE: j ©jiałdowa, 
Z pob SuwałE. RauEa i calEowite utrjymanie bejpłatne. 
Kurs 3 letni, po trjech latach o ile pani nie bgbjie chciała 
objąć posady djaEonisy, moje pani wrócić na wieś, pierw­
szy miesiąc próbny. Ralcjało by natychmiast napisać bo Es. 
Michelisa, Warsjawa, plac MałachowsEicgo 1 a. potrjebna 
jest mctryEa, jaświabcjenic Es. MiEulsEiego ora? świadectwo 
leEarja. CeEcje juj sig rojpocjgły.

Wesoły fejetf.
5 c h t» i l i.

— Coś taEi uradowany? '■
— Ko mi wc?oraj ogłoszono upadłość?
— 3 to jest powodem twojej radości?
— Ma sig rojumieć!
— ©oprawdy nie pojmujg...
— 21 to taEie proste! ©otychcjas ja sig mgcjyłem, 

a teraj niech sig pomgeją moi wierzyciele!

„©ajeta MajursEa” i „R o w i n y“ pisma, po*  
świgeone sprawom ludu ewangeliefiego, wychodją co nie*  
djielg. prenumerata Eosjtuje miesiecjnie 60 grosjy, ja prje*  
słanie do domu 10 gr. rajem 70 gr., co wynosi Ewartalnie 2 jł. 

Cena pojedyńcjego egjemplarja 15 grosjy.

oie MajursEi ©om £udowy Konto cjeEowe p. K. ©. Rr. 4852

KedaEtor odpowiedjialny: (EmiljaSuEertowa. Wydawca: Stjcsjenie ifiwangeliEów polaEów. współwyb: £ow. prjyjaciół Majuę

©ruEarnia „Współcjesna”, Warsjawa, Szpitalna io.


